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W ’i 1 u o n o  i  o 1 R b i i o w *. okrążają całą wieś W olę .  Stanowiska wstępne:
S a n k t-P e tersb u rg  dn ia  y  września'. C zyste  i Jerozolim skie roga tk i  broni ły się ogniem

5 o sierpnia, w dzień Imienin J. C. M.  W .  X .  kr zy żo w y m ,  sięgającym na całą równinę  między  
Następcy ,  urodzin W .  X c z k i  O l g i  i w święto or- W o l ą  i Mokotowem.”
d e m  ś. Alexandra N e w s k i e g o ,  w Katedrze tegoż „W ie c z o r em  2Ź b. m. Armia  nasza, dotąd n-
nazwania odbyło się uroczyste nabożejrjstwo w obe- trzymająca dawną swą p o z y c y ą , posunęła się ku  
cności N. P a d a ,  N a s t ę p c y  T r o k u , oraz znakomit-  miastu, stosownie do rozrządzenia o szturmie.” 
szych urzędników Państwa, ciało dyplomatyczne- „ i szy korpus piechoty z 5 cią dywizyą  grena-
go i kawalerów orderu s. Alexandra Newskiego ,  dyerów,  który miał  prow adzić attak przeciw nay-  
P o nabożeństwie J. C.  M. i W .  Xżę  N a s t ę p c a  ra- bliższey nieprzy jacielskiey reducie,  usypaney przed 
czyli  odwiedzić Nayprzewieleboieyszego Metropo-  W o lą ,  i potem na to ostatnie stanowisko,  stanął  
l itę S e ra fim a — Wieczorem miasto było oświecone,  po łewey stronie Kaliskiego szosse , przytykając  

— Przez N a y w y ż s z e  reskrypt* z d. 23 sier- prawem skrzydłem do niego. 2gi korpus p iecho-  
pnia misnowani  kawalerami;  ś. k f  io d zim ierza  1 ty, przeciąwszy K rakow ski e  szosse przy wsi R a-  
k/„ z# szczególną gor liwość w urządzeniu W o ł y ń -  szynie, zaiął pozycyą między W o l ą  i Szczęśl iwicą,  
• kiey i Podolakiey gub. tameczoy Czasowy W o je n -  mając rozkaz opanować pierwszą linią wsrowni,  
ny-Gubern»tor Jen.-adjutant, Jener.-porucznik L e -  znaydujących się między dwoma szosse. Na pra-  
Waszow; ś. W ło d z im ie r za  a ki. za gor l iwą s tuibę  we m  skrzydle półki  grenadyerów Łucki ,  Ztnudzki  
dowodzca całey pozostsłey w Petersburgu artyl- i Nieświeżski  karabinierów skierowane były  prze-  
leryj Jenerał-major P erre n \  ś. A n n y  a ki. za gor- c i w  ws i  Rakowiey,  a cztery bataliony piechoty  i  
Rwą s lułbę  zostający przy osobie ś. p. J .C.  W .  W .  część jazdy otrzymały rozkaz działania od S łu żew -  
■XciA C k s a b z r w i c z a  K o n s t a n t y n a  P a w ł o w i c z a , Jen.- ca na Królikarnią.  D y w iz y e  grenadyerów isza i aga, 
*n*jor orszaku J .C . .M.  F anshaw e. składały odwód lewego skrzydła woysk attakują-

•— N* przełożenie Mińskiego czasowego W o je n -  nych, i rozłożyły się na prawo Kalirkiego szosse. 
nogo Gubernatora , Jen.aadjutanta X c i a  D ołgoru - Korpus gwardyi  pod osobistą wodzą J .C .  W .  W .  
kiego, N. P a n  raczył  podnieść do następnych rang; X c i a  M I C H A Ł A  P A  W Ł O  W I C Z A  był  postawio-  
Mozyrskiego horodniczego Majora M itk iew icza  i ny za 2tn korpusem;  jazdę zaś Czynney Armii  
Sekretarza Kol legi jo loego K oryckiego , pierwszego Głównodowodzący rozdzieli ł  na trzy częśoi, z któ* 
2» gorl iwą s łu żbę - i  udział  w rozrządzeniach w rych pierwsza stanęła z tyłu naszego prawego  
tv'giliją potyczki ,  która miała mieysce 3 i  maja b. skrzydła,  druga za środkiem attaku , a trzecia za 
r - z oddziałem powstańców,  zebranym w blizkosci l ewem s' rzydłern woyska.  Tysiąc  ochotnik*, w y z -  
Mozy»», a o t .  t niego z j s y ć o w a m e  sig w teyźa wanyeh w. pńłkow gwardyyskiey  piechoty,  rozsa-  
potyczce.  ( T. P : ) ___________ dzonych było po korpusach i składało czoła ko­

lumn przeznaczonych do attaku — Punkt W o l s k i  
Głównodowodzący Czynną Armią,  przy nastę- i przyległe  warownie,  wskazane zostały za g łó wny  

pnym naypowinnieyszym rapporc.e z d. 28 zeszłego cel  naszego szturmu; attak zaś na Jerozolimskie  
s*erpnia, przesłał N a y j a ś n i e y 9 z e m u  P a n u  dziennik rogatki i M o k o t ó w ,  miał tylko odwieść  nieprzy-  
'vojennych czynności ,  w dniach a5 i 26m t. m. na- jaciela w  tę stronę.”
' lępney  t r e ś c i : „Około zey po północy,  wspomniona obroty

hłaypow  n n ieyszy  rapport. zostały dokonane w zu pe łn ośc i , i ko lumny nasze
( „W a r s z  ta jest 11 stóp W aszey C esarskiet stały pod bronią do samego świtu,  na mieyacach  

M o ś c i ! — Pol a Arraija stosownie do mego roz- dla nich naznaczonych;  o tym czasie, Głównodo-  
t *ądzenia udaj n*ię do Płocka.” wodzący znaydował się we  wsi  W ł o c h a c h ,  w e  środ-

D zienm k w ojennych czynności. ku prawie, między korpusami Jenerałów P a h leu a
„Ost łtnie  p o s i ł k i ,  które miały się połączyć i R r e u tz a P  

* a*“mią, przybyły do niey s 4 s ierpnis.  Głównodo-  » J ak tylko zaczęło ś w i t a ć ,  piechota i arty-
^odząoy gamierzał zacząć szturm W arsz aw y  dnia lerya nasza, naznaczone do siturtnu,ruszyły z rnieyso 
27j lecz wiadomość,  iż oddział powstańców, w y -  swoich i kiedy się zbl iżyły do okopow na nay-  
Sl«dłszy z tego miasta skierował  się po Brzeskiem bliższy wystrza ł ,  ogień z naszey strony został  
®*osse i nawet  śmiał zbliżyć się do samego Brze- wszczęty.  Ula tym prędszego zbicia okopów i uci-  
Sc'*» skłoniła go do przyśpieszenia takowego sztur- szenia nieprzyjacielskiey arty lleryi  zalecono roz-  
**»«, ażeby nie dcć czasu do przybycia wspomnio- począć spółcześnie naysilnieyszą ze 200 dział kano-  
B®mu korpusowi  na obronę Stolicy.” nadę. Ta trwała prawie d w ie  godziny, i w  chwi l i ,

„Ty m czas em  Głównodowodzący  ostatni raz kiedy  nieprzyjacielski  ogień widocznie zaczął sła-  
do Naczelnika rządu tymczasowego w W a r -  bieć , kolumny nasze posz ły do szturmu. P ół ki  

p a',,ie, propozycyą dobrowolnego poddania się N.  2go korpusu rzuciły się mężnie na dwie  reduty,  
4nu; 1«08 wezwanie takowe zostało odrzucone,  i usypane między dwóraa szosse i opanowały je z 

ak pozostał tylko jeden środek: to jest siłą oręża niesłychaną szybkością.  Cała artylerya,  która stała 
Pr*-ywi*ść armią i naród Polski  do posłuszeństwa.” na walc,  została wzięta,  a woysko broniące redut  
ro- >,Trzy rzędy warowni  broni ły  przystępu do w częśoi pobite i wzięte w niewolą .” 
palisad’ ,?'s*ysth'e prawie miały zakryte uyścia i , , W  tym przeciągu czasu i szy  korpus 1 3 oią
ła m i  y > * f-położenia  swego mogły sięgać wystrza-  dywizyą grenadyeró w,  również poszpdł do szlur-  
linija rg(,°^8*er,ie pole,  z przodu łażące. Pierwaza mu na redutę,  będącą przed W o l ą ,  i zajęcie jey 
od 300 dUV 8*y w w >el u mieyscach o 800, a druga dokonane zostało z równie  rzadką nieustraszono-  
w  sobie %• **!ni  oc* m*asta> trzecia zaś zawiera ścią. Potem, woysko posunęło się ku W o l i ,  która
lic l a  baśt mieyski  złączony z wie lką  będąc obwarowana ze szczególną starannością, czy-
d» *1 Umocniony punkt Wo la ,  roz- niła szturm równie trudnym, jak i niebezpiecznym.
c le, * • 0Wn‘a mieyskie prawie na dwie  równe Tu,  wał  otaczał ogród, domy i kościoł, który sam

ę s c i , 1 n utworzył  niejako dla rokoszan przo- przez się był  gatunkiem cytadell i ,  gdzie nieprzy-  
wą warownią,  osłonioną z czoła pięciu oddziel-  jaciel mógł się ła two utrzymywać,  nawet  po w z ię -  
nu reuutsim, nadto ogromny wał  i szeroki rów ciu zewnętrznych fortyftkaoyy.  Dość mocną ar-



ty larya i a i ł o g a  wynoisi^ca około  5,ooo ludzi  p ia-  
eh ety ,  zostawiona b y ł y  przez rokoszan dla u trzy ­
mania W o l i ; p un kt  ten broniony  b y ł  z n ad z w y -  
cz a y n y m  uporetn,  l ecz  obrona ustąpić  musiała  w a ­
le c z n e m u  at takowi .  K o l u m n y  l g o  korpusu ru sz y ły  
do  sz turmu z f a s z y n a m i  i drabinami,; zostały p r z y ­
jęta rzęs i stym k a r a b in o w y m  i d z ia ło w y m  ogniem,  
k tó r y  straszne s p r a w i ł  zn iszczenie  w  sz yka ch  w o y s k  
p r z o d o w y c h .  O c h o t n i c y  idący  na czele z bronią  
do attaku,  przebiegl i  przesii-zeń oddzielającą i c h  od 
W o l s k i c h  o k o p ó w ,  w es z l i  do r o w u ,  i oba l iwszy  
znaydujące  się tam ps l i s ad y ,  w  m ge i en i u  oka w e ­
szli  na wał .  M o i e y ,  niź w p ięć  m i n u t , wysokość  
b ru st w e ru  zajęta by ła  prze* woyska nasze,  i  z w y ­
c i ę z c y  z r ó w n e m  m ęs t w em  rzuc i l i  s ię  w ew n ąt r z  w a -  

, r ó w n i  , gdzie  z n o w u  p rz yw i t a n i  b y l i  na ys i ln iey -  
szytn ka ra b in o w y m  o g n i e m ; źe zaś w o y sk a  2 go  
k or p us u  zająwszy d w i e  p ierwsze reduty ,  s tały m o ­
cno  na sw a y  p o z y ć y i , przeto Głó w n od ow od zą c y  
rozkaza ł  j edney brygadz ie  iść na W o l f  z t ey strony,  
która jest obrócona ku  W a r s z a w ie .  Poruszenie  to  
u w i e ń c z o n e  zostało pożądanym skutkiem:  gdyż,  jak 
skoro  ty lko  wzm ienioua  brygada obeszła okopy ,  
j u i  pó łki  l g o  korpusu zaczę ły attakować cytadelę ,  
w d a r ł y  s ię  do n iey  i z n i s z cz y ły  wszys tko,  co się  
op ie r a ło  i c h  p o s tę po m ;  i tym  sposobaro, po nad-  
z w y c z s y  u p o r c z y w e y  i k r w a w e y  b i t w i e ,  W o l a  
została w z ię ta  wraz  z I3lu działami i 2ooo jeńców.  
VV tymż e  sam ym  p ra w ie  c z a ń e  p ó ł k i  Ł u c k i  i  
Żmu dz ki  g r e n a d y e r ó w ,  i  JNieświeiski  ka ra b in ie ­
r ó w ,  zsjęfy I t a k o w ie c . ”

„Około iey po południu nieprzyjaciel  w y ­
s ła ł  z miasta mocne kolurńny przy 4otu działach, 
przeciw Woli ,  w zamiarze odbicia jey napowrót .  
W o y s k o  nasze, niewypocząwszy po szturmie,  spo­
tkało  powstańców z tąż samą niepodobną do na­
śladowania walecznością.  T rz ykro ć  hufce n ieprzy­
jacielskie zbliżały się na pół-wyst rza łu  karabino­
wego do szańców W o l s k i c h ,  i zawsze były  ode­
pchnię te  i ścigane bagnetami. Ten at tak , nako- 
niec ukazanie się znaoznych kolumn z prawey i 
lewey  s trony przed naszą pozycyą , wst rzymały 
na  chwilę  dalsze zaczepne d z i a ł a n i a ,  do c z a s u  z b a ­
dania zamiarów nieprzyjaciela;  gdy zaś takowe zo­
s ta ły  wiadome, nadchodzący wieczór nie pozwoli ł  
rozpocząć tak trudnego przedsięwzięcia jukiem jest 
sz turm  obronnego miasta. Wszakże kanonada z 
naszey s trony t rw a ła  przez dzień ca ły."

„Przygotowania do nowey bi twy,  mającey się 
rozpocząć o świcie 26go, były  juz ukończone, gdy 
w  nocy J en. -kwatermist rz armi i powstańców P rą -  
d zyń sk i przybył  do naszych przodowych czatów 
z pismem od Hi -. K rukow ieckiego. Głównodowo­
dzący przyjął  go w Wol i ,  jako mającego dowod 
na piśmie iż l i r .  Krukow iecki, Naczelnik tymcza­
sowego rządu w Warszawie  , żąda powrócić do 
posłuszeństwa J e g o  C k s a k s k i e y  M o ś c i ,  swemu p r a ­
we mu Pan u w zupełnem znaczeniu tego wyrazu,  
z ca łym Naiodein Polskim.  Ztąd dano znać temu 
os ta tn iem u,  aby się s tawi ł  w Woli ,  dla postano­
wienia póprzedniczyeb środków, na k tórych moźna- 
b y  było osnować następne urządzenia. “

,,Hrabia  K rukow iecki wype łni ł  w rzeczy samey 
takowe żądania Głównodowodzącego, lecz bawiąc 
w  W o l i  s tarał  się wszelkiemi  sposobami unikao 
s tanowczey odpowiedzi,  i dając za przyczynę ko ­
nieczność zebrania Seymu, prosił  o trzygodzinny 
odkład.  Prośbie  tey uczy niono zadość; lecz p a r l a ­
mentarz,  k tó ry  przed upływem oznaczonego zakresu 
p rzy b y ł  do przodowych pocztów nasz ych ,  nie 
przywiózł  żadney odpowiedzi,  oznaymując tylko 
s łownie o'd H r .  K rukow ieckiego , iż Seym już się 
zebra ł ,  i rozpoczął narady,  lecz, iż do ukończenia 
ich potrzeba jeszcze koniecznie jedney przynay* 
mniev godziny."

,,Nie t rudno było zgadnąć główną przyczy­
nę,  dla k tórey powstańcy domagali się tey nowey 
zwłoki ; nie masz wątpliwości,  iż zwłoka lakowa 
mogłaby mieć szkodliwe skutki  dla dalszych czyn­
ności naszych , gdyż korpus Jenerała  R otnarino , 
k tóry  się był udał  ku Brześciowi, znaydovvat się 
już u Siedlec i mógł  wrócić do Warszawy ,  dla da­
nia pomocy a t takowauemu miastu. Z tych uwag,

Głównodowodzący,  odmówiwszy dalszego odkładu,  
kazał  oświadczyć K ru ko w ieck iem u , iż jeżeli ze­
chce bez zwłoki  pełnić  wszystko co mu podano, 
w takim razie może przysłać par lamentarza przez 
Marymontskie rogatki  do naszey jazdy,  stojącey 
na lewem skrzydle;  i w teyże chwil i  dany  został 
rozkaz rozpoczęcia a ttaku podług następnego roz­
rządzenia.“

„Jazda lewego skrzydła z aotą działami zo­
stała ustawioną w lewo od Woli ,  przytykając pra­
w e m  swem skrzydłem do w ziętych przez nas oko- 
pow,  tak, iz mając przed sobą dość wielką płaszczy­
znę, mogła się opierać wszelkim obrotom, jakie,  
by  nieprzyjaciel chciał  przedsięwziąć z tey s t ro ­
ny.— Ko rpusy piechoty zajęły pozycyą: iszy z 5eią 
dywizyą grenadyerów na prawo  przy  Ka l iskiem 
szosse; agi tuż przy nim, dotykając swem lewem 
skrzydłem lgo; półki  Łucki  i Żmudzki grenady­
erów  , i Nieświeżski karabinierów,  wspar te  bat a­
l ionami, które działały w dniu poprzedzającym od 
Służewca,  skierowały  się ku Jerozol imskim roga­
tk o m ;  korpus grenadyerów by ł  ustawiony przez 
szosse za W o l ą ;  gwardya w tyle za om k o rp u ­
sem; pozostała zaś jazda na prawem skrzydle i za 
środkiem."

„N ayg łównieyszy  at tak przypuszczony był  
na  W olsk ie  przedmieście i na wystający punkt  
Czyste. Dwie silne re d u ty  zasłaniały przys tęp do 
n i ch  z prawey  strony,  a t rzy  inne z lewey.  Od­
działowi ,który  miał nacierać po Krako wskiem szos­
se, dano rozkaz, aby wespqf z 2m korpusem od­
ciągnąć nieprzyjaciela ku Jerozolimskim rogatkom, 
w tey chwili ,  k iedy at tak lewego skrzydła  rozpo­
cznie się od Czystego."

„ W  naznaczohey do szturmu chwil i  wszczę* 
ty  był  ogień z dział naszych. Powstańcy odpO' 
wiadali  nań silnie ze swoich wałów'; lecz arlyle- 
ry a  nasza, z męztwem,  które ją zawsze odznacza, 
bijąc na okopy,  zbliżyła się do nich  o i5o są żn i -  
Ogień stał się nadzwyczay zabóyczym; gdyż prze* 
szło 100 dział naszych było w jedno mieysce sku­
pionych. Powstańcy,  przewidziawszy prawdziwy 
punkt  naszego attaku,  zgromadzili  też przeciwko 
nam w swoich redutach z górą 60 dział "

„Sztur m rozpoczął  się s tosownie  do rozkazów,  
w y d a n y c h  przez  G łó w n o d o w o d z ą c e g o  każdemu * 
od dz ie ln y ch  d o w ó d z c ó w .  B o  zabóy cz ey  kanona­
dz ie ,  ko lu m ny ,  ma jąc ró w n ie ,  jak i w  dniu  poprze* 
d z a j ą c y m ,  o c h o t n ik ó w  g r e n a d y e r ó w ,  r u s z y ły  k u 
miastu,  j edne  przy odg łos ie  b ęb nó w ,  dru g ie  ze śpie­
wakami ."

„Zwycięztwo,  ani na chwilę nie by ło w ą tp l i '  
we,  wszystkie re d u ty  przedmieścia W o l i  i C iJ ' 
stego wzięte zostały bagnetami,  b.^z wyst rzałów,* 
zwyciężcy z bronią,  jak do attak ^  zbl iżyl i  się d» 
miasta, l u ,  wszczął ąię straszliwy ogień z ręcz* 
ney broni  , k tó ry  wszakże rozstrzygnął  na nasz? 
stronę wygraną.  Nic nie mogło wstrzymać zapał11 j  

żołnierzy: og ro d y ,  parkany i wiel  i mieyski wał 
zostały w  ręku naszym." o

„ W  ciągu b i t w y  parlamenta  jeszcze  
zostali  w ys łan i ,  i K rukow ieck i, u w ia do m io ny  o pO' 
w odz eni u  w o y s k  n asz yc h  , pośp ieszy ł  zatwierdzi® 
w im ie n iu  narodu i armii  p o l sk ie y  kapitulaoyą,  ta' 
ką,  jakiey w y m a g a ł  G łó w n o d o w o d z ą c y ,  to jest: be?* 
w a r u n k o w e  poddanie  się praw emu  M onarsze , u? 
zasadzie p ie r w s z e y  o d e z w y  J ego CesAr$k.iey M®' 
ś c i d o  Narodu polskiego."

„ l a k i m  sposobem dwa te krwawe dni, poó' 
dały N a y j a ś n i e y s z E.u u  P a n u  Naród , k tóry  śmi® 
podjąć przeciw J e g o  C e s a u s k i e y  M o ś c i  chorągie'^ 
rokoszu. Poddanie sic to jest zupełne i powsze' 
chne."

„ T r u d n o  jest m ię d zy  woyskiem naszern wsk®' 
zać b i tn ieyszych  : piechota i a r l y l l e ry a  potykał^  
się z bohaterakiem in ę z tw e m  i  d o k az a ły  cudó'f 
walecznośc i ."

„Armia  polska Wyszła z W a r s z a w y  2 7  sier­
pnia  ku Płockowi ,  a zwycięzkie woyska flossyy' 
skie tegoż dnia znięły miasto. W y p a d k ie m  te$° 
z wycięztwa są: 4,000 ieńców i około i 3o. dział, * 
k tó rych 7 0  wzięto w redutach. "

„ W  czasie szturmu, a6go sierpnia, Głótvtl(,<



I

t łW odzący  otrzym ał mocną kontuzyą od kuli dzia- 
lowey w  lew ą  rękę, która iednak, szczęściem, nie 
będzie miała żadnych złych sku tków .“

,,S traciliśmy w zabitych do 1,000 ludzi sze­
regowych i oficerów różnego stopnia; ranieni k u ­
lami: Jenerał-A dju tanci Baron G eism ar  i X iążę  
Gorczakow. oraz Dowódzca 2ey hrygady 5ey dy- 
wizyi greriadyerów Jen .-M aior M a r ty  now, o trzy ­
mali kontuzye: Dowódzca lekkiey dyw izyi jazdy 
gw ardyi H r .  N o s ti tz , i Dowódzca pó łku  drago­
nów g w ardy i  Jeuer.-M aior Sass. Nadto, ganiono 
176 oficerów wyższego i niższego stopnia, tudzież 
4,203 szeregowych.

W  dodatku J o u rn a l de S t. P etershourg  pod 
dniem 5 b. tn., obok wyłożonych szczegółów, czy­
tam y nadto, co następuie.

,,R aport  pow yżey przyw iedziony  F e ld m a r­
szałka H r .  P a s  k iew icza -E ryw a ń sk  iego objaśnia 
wszystkie działania woienne, które spraw iły  pod­
danie się W a rs z a w y ,  i wszystkie waleczne czy­
ny, któremi się odznaczyła nasza Arm ia w pam ię­
tn y ch  dniach 25go i 26go sierpnia. P rze ię ty  uczu­
ciami wspaniałomyślności swóieijo M o n a r c h y ,  
Feldm arszałek , zanim przystąpił do ostatecznych 
środków, nic nie zaniechał, coby mogło sprowa­
dzić ugodę, do którey zawarcia upoważnionym 
b y ł  przez rozkazy J. C, Mości. Ażeby oszczędzić 
k rw i  ro z lew u , każde poruszenie armii poprze­
dzały przełożenia pokoiu. Poniżey  umieszczają­
ce się dokumenta będą tego niezaprzeczonym 
dowodem; są one w iernym  obrazem wszystkich 
Usiłowań F e ldm arsza łka  w tym celu , oraz wszy­
stk ich  układów, k tóre miały rnieysce z tego po­
r o d u  z naczelnikami woyska polskiego.

P a p o rt F e ld m a rsza łka  H r . P askiew icza -  
E ryw ańsk iego  do J e g o  C e s a h s k i e y  M o ś c i ,  zT Y a rr  
szaw y z  d. 28 sierpnia iS 5 i r.

„K iedym  iuż hył ukończył przygotowania 
do szturmu W arszaw y  , chciałem przed przyy- 
sciem do ostateczności, spróbować, czyliby ieszcze 
niB r a o l n a  b y ł o  przyyść do ugody, i w  tym  celu 
poruczyłem  Jenera łow i J J a n n en b erg , a ie h y  z a w ió z ł  
Polakom przełożenia pokoiu i w ręczył ostatnią 
o d e z w ę  W a s z  b y  C e s a r s k i k y  M o ś c i . "

,,Ńa jego przyjęcie l i r .  K rukow iecki w yzna­
czył Szefa Sztabu armii powstańców Jen. P r ą -  
dzyńskiego. G dy Jen. D annenberg  w ype łn i ł  swo- 
ie zlecenie, P . P rą d zyrisk i oświadczył mu, iż nie 
otaiąc żadney władzy, nie może mu dać odpowie­
dzi , Jecz bierze na siebie donieść mu o sku tku ,  
laki nastąpi; i dał mu naw et do zrozumienia, iż 
taz ieszcze może być wezwany do W arszaw y ."

„Nazaiutrz 24 sierpnia P .  K rukow ieck i n a ­
p r a ł  do mnie l i s t ,  w którym  obok w ynurzenia 
chęci wstrzymania k -w i  przelew u, oświadczał: 
j)iż Polacy jęli się oręża za niepodległość naro -  
»dową w granicach, które ich  daw niey oddziela­
jmy od Rossyi.“

„T ak ie  oświadczenie odjęło mi wszelką na- 
dzieię, ażeby poddani polscy W .  C. M. wrócili d o ­
browolnie do sw ey powinności. Za całą odpowiedź, 
na kazałem nazaiutrz szturm o świcie, co też i na­
stąpiło. Po zdobyciu czterech wałów i warowni, 
k tóre  stanowiły p ierw szy  obwód fo r ty f ikacyy  
W arszaw skich , P .  P rą d zyń sk i  26go o 3ey z ra -  

stawił się u przodowych czatów naszych, i żą­
dał widzieć się ze mną. Nie chcąc trac ić  drogie- 
£°  czasu na czczych rozm ow ach, kazałem zapy- 
^  Sp • na iakich mianowicie zasadach ma upo- 

'nienie układania się, i uwiadomić go razem, 
n e ł '  6 In°8? zgodzić się na żadne, wyiąw szy zu- 
się ? odUle^ 0^  rozkazom, iakie W .  C- Mości dać 
noc zim ^ d a ł  naówczas oświadczenie, które, 
M  t i r r 111? s°bie za obowiązek przedstawić W .  C. 

, r zekona sio z niego W .  C. Mość, iż P ra~  
“J ns *:.0znaymił m i ,  iż wie o chęci Jen. K ru -  
om ec lcgo powrócenia do zupełney uległości W .

‘ Z C.d, -Narodem Polskim, i że opatrzony 
lesl >v po rzebfto do traktowania na łych  zasadach

pełnomflĆtticfWO. Dla śpiesznicySzego zatem ukoń­
czenia układów o akt takowego poddania się, ze­
zwoliłem, ażeby H r .  K rukow iecki natychmiast o- 
sobiście s taw ił się u mnie. Prosiłem  J .  C. W .  
W .  X i b c i a  M i c h a ł a ,  ażeby raczy ł być obecnym 
przy tem widzeniu się, k tóre , zdawało się w ró ­
żyć uspokoienie tego krójewstw a; Naczelnik G łó­
wnego Sztabu Jen. H r .  Foli by ł również obecnym, 
a potem wezwałem nań i Jen. B erg . P. K ru ko -  
w iecki m ówił do mnie w  sposób tak  różny od te­
go, iak się spodziewałem, iż musiałem mu przy­
pomnieć, że iego delegow any ustanowił iuż zaga­
dnienie na iedynych  zasadach, na które mogłem 
się zgodzić, i że te powinny być wyłączną osno­
w ą i początkiem układów. Lecz H ra b ia  K ru ko -  
w iecki nie przyznał oświadczenia Jen. P rą d zy ń -  
skiego w obee iego samego i dodał, że nie iest u -  
mocowanym od Seymu, dla układania  się ostate­
cznie o pokoy, tem bardziey zaś na zasadach, któ- 
ró  podałem. Piozprawa, która się ztąd wszczęła, 
by ła  naturalnie dość żwawą. J .C .  W .  W .  X i ą ż e  
zabierał również głos k ilkakro tn ie  i w yk łada ł  z 
mocą wszystkie klęski, iakie w ystępny upor ścią­
gnąć może na Polskę. D w akroć chciałem iuż dać 
rozkaz niezwłocznego wznowienia kroków nieprzy­
jacielskich. Ulegaiąc wszakże nowym naleganiom 
i chcąc uniknąć nowego k rw i  p rz e lew u ,  rozka­
załem Jen .B e r g  odczytać główne w arunk i  uk ła ­
dów, i postanowiłem czekać do ley  po południu, 
t . j .  t rzy  godziny, na ostateczną odpowiedź H rab i 
K rukow ieckiego. W ręczy łem  mu nawet spis w a­
runków' przedugodnych, oświadczaiąc, iż skoro mi 
go odeszle ze swoim podpisem, kroki n ieprzy ja­
cielskie  natychmiast ustaną, chociażby wśrzód 
wszczętego iuż boiu. O ley  nie doczekawszy się 
nikogo, posłałem Xcia Suw orowa  z ozuaymieniein, 
iż postanowiłem rozpocząć natychmiast k ro k i  n ie­
przyjacielskie. Żądano ieszcze półgodziny czasu. 
Skoro ta minęła bez żadnego skutku, rozkazałem 
zacząć attak. Zaledwie baterye  nasze rozw inęły  
ogień wzdłuż całey naszey linii, i zaledwo W a r ­
szawa uczuła niszczące iego skutki,  P .  P r ą d z y ń ­
ski w rócił  z wiadomością, iż P . K rukow ieckiem u  
udzielone iuż zostało zupełne pełnomocnictwo. J .  
C .  W .  W .  X i a ż e  M i c h a ł ,  stosownie do umówie­
nia się ze mną, wysła ł  w tedy  do W arszaw y J e ­
nerała  B erg , wraz z Adjutantem  W .  C .  M. K a ­
pitanem X ciem  Suworowem."

„Załączony tu  raport ,  k tó ry  mi przesła ł J e ­
nerał  B e r g , poda W .C .  M. dokładną wiadomość 
o układach, które się w ted y  odbyły. Oby one 
mogły zjednać Jeuera łow i tem u w ysoką W .  C. 
Mości pochwałę!"

„Niszczący ogień a r ty l le ry i  i chlubne zdo­
bycie redu t,  sk łoniły  o 6ey wieczorem Jene ra ła  
K rukow ieckiego  do przesłania nakoniec W . C. M. 
listu, w’ k tórym  oświadcza, iż Naród Polski podda- 
ie się W .  G. M. bezwaiunkowo. "Wszakże, p rz y ­
łączył on do tego inne przełożenia, k tóre s taw i­
ły  widoczną sprzeczność z tym  aktem uległości. 
Gdy pisma te mię doszły, żołnierze rozłożyli się 
iuż byli na okopach miasta, i sama tylko ciemność 
zmusiła do zawieszenia boiu.“

„Odesłałem więc na powrót Jen. B e r g  do W a r ­
szawy opatrzywszy go w zupełną władzę zawarcia po­
trzeb nych  układów, i poleciłem mu, ażeby oświad­
c z y ł ,  i ł  jeżeli wszystko ukcńczonem nie zostania 
do 4tey ranney, szturm niezwłoczni® zostanie przy­
puszczony do samego miasta.”

„ W . C. Mość pozwoli mi odwołać się raą je- 
szci* do rappartu Jen. B e r g , we względzie wszy­
stkich szczegółów tych narad. W  chwili ich 0 - 
twarcia, Jenerał ten dowiedział się właśnie, iż w  
mały® przeciągu czasu od pierwszego jego odjaz­
du z W arszawy, Jea. K rukow iecki podał się do 
dymissyi. Skłonił on w ięc Naczelnego wodza woy-  
ska H r.  M ałachow skiego  do przesłania mi załą­
czonego tu listu; w skutek tego kroku woysko o- 
puściło Warszawę , Pragę i szaniec przedmosto- 
wy: armija Polska udała się do Płocka, gdzie bę­
dzie czekać rozkazów W . C. Mości.”

»Hr. M ałachowski  oznaymił mi zrana jesz'.
(5J



ez«, iź oddz ia ł  Je n .  R om drjno  s k ie ro w a ł  się r ó ­
w n ie ż  w tę s t ronę .”

„ W o y s k a  W .  C. M. zaymują W arszawę i 
jey przedm ieśc ia .”  _ _ _ _ _ _

R a p p o r t  Jener .-m ajora  B e r g  do F e ld m a r­
sza łka  ł i r .  P  askiewicza E ryw ańsk iego , z  W a r ­
sza w y  pod  d. a? S ierpn ia  (8 W rze śn i a )  i 8 3 i .

,( J e n . - K w a t e r m i s t r z  woyska  rokoszan P r ą ­
d zyń sk i , posy łany  b y ł  do J  W .  Pana  wczora około 
4 te y  po południu ,  w c hw i l i  naysi lniey szego dzia­
łan ia  oaszey a r ty l le ry i .  G d y  J e n e r a ł  ten oświad­
czył ,  iż H r .  K rukow ieck iem u  dano już dostatecz­
n ą  władzę  do kończenia u k ł a d ó w ,  i £e on chc i a ł  
t r a k to w a ć ,  czy li to za p r z e r w a n i e m  k r o k ó w  n ie ­
pr zy jac i e l s k i ch ,  czyli  też w ciągu ich t rwania :  J W ,  
P a n  z J.  G. W .  W .  X .  M i c h a ł e m  rozkazal iście mi 
udać  się do g łó w ne y k w a t e r y  Polskiey.

„ W  to warz ys tw ie  A d ju tan ts  J .  C.VV. W .  X i ę -  
cia P u ł k o w n i k a  A n n e n k o w , i A dj u ta n t s  J .  C M.  
kapi ta na  X c i a  S u w o ro w , p r zeb ieg l i śmy większą 
część p je rw szey  l ini i  walczących .  D a l e k i o d  oba­
wia n ia  się badawczego oka  n ieprzy jac ie la ,  mia łem 
sobie za szczególne ukonte n tow an ie ,  zwracać  u w a ­
gę P.  Prądzyńsk iego ,  i jednego Polskiego k a p i t a ­
na  z jego orszaku , na panujący  w obro t ach  oa- 
szych p o rząd ek ;  p ok azyw ałem  mu  z p rawdziwe ra  
zadowoleniem nasze ko lu mn y idące do a t t a k u ,  
mające  na ćzela przeznaczone  do sztitrtpu drab iny ,  
agą  i 3cią l inią p i e c h o t y ,  massę naszey dpi y Ile- 
r y i  odw odowey,  w ra z  z li czną i p ię kn ą  jazdą. W s z y ­
s tko  to raczey  podobne  było  do obro tów w  cza­
sie pr zeglądu  lub do świątecznego popisu,  aniżel i  
do śmierte lnego  boju,  tak pos tawa b i t n y c h  woys k  
naszych  była wesoła i świe tn a .”

„ M ia łe m  też jeszcze sposobność ukazać mu 
p o rz ą d e k  i s ta ranność ,  z j akietpi  po  w ie lu  miey -  
scach  o p a t r y w a n o  r a n n y c h . ”

, P rze jech aw szy  po pod ogniem c a łe y  a r t y l ­
le ry i  P o l s k i e y ,  P. P r ą d z y ń s k i , w p r o w a d z i ł  mię 
do W a r s z a w y  z lewego s kr zyd ła  naszego. J e c h a ­
l i śmy c iągle  wzdłuż  l inii  walczących ;  i tam m ia ­
łem  porę  prześ wisdczyć  aię o okropnero  zniszcze­
n iu ,  j akie wyrządza ła  w  n ieprzy jac ie l sk ich  szy­
k a c h  nasza ai ty l ie rya .  Pozbi jane  działa,  u k r y w a ­
jące się za demami  ba ta l iony ,  p łonące  dom y i m ł y ­
ny  , chwie ją ce  się mąztwo woyska,  wszystko,  co 
w idz ia łem,  pr zek o n y w a ło  mię,  i i  nie należało n ic  
us tę pow ać  ta k ie m u p r z e c iw n ik o w i . ”

„P .  P rądzyńsk i  p row adz i ł  mię w o ln y m  kro* 
kiepi  po w a ł s c h  przeciągając n a r a d y ,  dla zyska ­
nia na czasie ;  u d a w a ł  nawet ,  iź nie wie,  gdz ieby 
znaleźć można było J e n e r .  K rukow ieck iego , gdy  
ogień z dział,  doskonale  U t r z y m y w a n y  przez n a ­
sze ba te rye ,  p r z y p o m n ia ł  mu  nagle,  iż prezes r z ą ­
du  pow s ta ńców  oczekuje nas w pa łacu  rz ą d o ­
w y m  , po łożonym w k i e r u n k u  zupe łn ie  p r z e c i w ­
leg ły m temu,  jakiegośmy się dotąd t rzymal i . ”

„Pr z y b y w sz y  do H r .  Krukowieckiego, u p t ie -  
dziłem go spiesznie,  iż zawsze c h ę t n y  w s t r z y m a ­
nia  pr ze le w u k r w i ,  skoro ty lk o  ten staje się n i e ­
użytecznym,  J W P a n  zawsze jednak  postanowiłeś  
W i l r zyć  i c iągnąć  da ley  a t tak ,  zwłaszcza,  i£ się 
J  W  Pa n u  zdaje, że pr zekładano  mu  rozmaite  w a ­
r u n k i  j edynie Ula zyskania na czasie, i opóźnienia 
sz tu rm u ; tym więcey , iż Jen .  Krukowiecki)  ma ‘ 
jąc w sw em  r ę k u  w a r u n k i  do ostatecznego rzeczy 
uspokojen ia  , mógł b y ł  podpisać je n iezwłocznie ,  
i przez to, zakończyć r o z p r a w ę  bez posyłan ia  no­
wego par lame nta rza  w śrzód bi t  wy,  k tó ra  co c h w i ­
la s tawała  się zaciętszą.” ^

„ H r a b i a  Krukowiecki odpow iedz ia ł  mi  O" 
świadczenia mi  na de r  ogólnemi , i skończył  na w y ­
znaniu,  ze niema p e łn omocn ic tw a  do zawarcia po* 
koju,  zaprzeczając  tym sposobem wszys tk iemu,  co 
nam w  jego ^imieniu oświadczył  P.  Prądzyński',  
l ecz d o d a ł ,  iz spodziewa się co ch w i l a  o t rzymać  
z u p e łn ą  władzę  od zgromadzonego Seymu.  Po k ró t -  
k i e m  rozm ów ie n iu  się nie mogłem u k r y ć  przed so­
bą  p r a w d z i w y c h  zamiarów r o k o s z a n ;  chc ie li  oni 
dowiedz ieć się czy st rze lanie  z dział  by ło  ty lko  
demons t racyą ,  ożyli  też rzaczywiśoie w s tę pem  do 
sz tu rmu.  Sądząc się dość s i lnemi  do oparcia  się

ogniowi  s r t y l l a r y i ,  nadto jednak  umie l i  ocenić wa- 
leczue woysko  nasze , ażeby nie żądać ua iko ien ia  
a t taku .  M i a ł e m  zaszczyt uprzedzić  o tern JVVP a ­
na przez K a p i t a n a  X c ia  Suworowa.  P rzyboc zn i  o- 
f ic erow i#  przybiega l i  do Jen .  Krukowieckiego  co 
p ięć minut .  Uł oży ł  on b y ł  już własne  w a r u n k i ,  
p rz ec iw ne  podanym,  od J W P a n s ,  gdy m u 'o z n a y -  
tniono iź k o l u m n y  'nasze poczęły się ruszać,  o g a r ­
nęła go nsdzwyczayna  t rwoga ;  i podówczas n a p i ­
sał  do N. C e s a r z a  i K r ó l a  list, k tó ry  tu  załączam. 
Jeó .  k w a te rm is t r z  Polski  P rą d zyń sk i,  o t r z y m a ł  je­
szcze raz  rozkaz towarzyszenia  mi na pole b i twy.  
Przebieg l i śmy ja znowu, ale już pod kartaczami  i o- 
gniem ręczney  broni  l inii  walczących.  D u c h  w P o ­
lak ach  zaczynał  upadać  ; obawa ich  coraz widu- 
cznieyszą się s tawała  , i P.  P rą d zyń sk i  by ł  tym 
sposobem świadkiem pr zegr an ey  sw yc h  z iomków.  
Przedmieśc ia  b y ły  w p łomieniach .  K i l k a k r o t n i e  
pożary t am owały  nam drogę,  i gdy mimo wsze l­
k ic h  us i łowań naszych,  nie podobna było ioh p r z e ­
być ,  by l i śmy zmuszeni  p rze jechać  przez oboz pod 
Po wązkam i .  T * k  kołując,  p r zyb yl i ś m y  do o b w a ­
rowanego s tanowiska  w W o l i ,  gdżie J W P a n  z J. 
C. W .  W .  X i e c i e m  M i c h a ł e m  raczyłeś  nas p r z y ­
jąć.  Po  w ys ł uc ha n iu  mojego r a p p o r t u  dałeś mi  
J W ' P a n  l ist  do H r .  Krukowieckiego,  z na de r  roz-  
c iągłą  władzą  do ułożenia  i podpisania ostatecz­
ny c h  w a r u n k ó w  uspokojenia  zbunt owaney  Polsk i ,  
zachowując  wszakże sobie samemu p ra w o  z a t w i e r ­
dzenia moich układów .  J, C. W .  W .  X ż ę  M i c h a ł  
zachęca ł  razem P.  Prądzyńskiego,  ażeby  niczego 
nie zaniedba ł  dla o t r symania  przez s tanowczy u- 
k ł a d  s k u tk u  z a w a r ty c h  w liście do J .  C. M.  N. C e ­
s a r z a  i K r ó l a  obie tn ic .  J W P a n  z J .  C. W .  W .  
X .  M i c h a ł e m  poleci łeś mi nadewszys tko  p r z e ło ­
żyć H r .  Krukowieckiemu,  sprzeczności  zachodzą­
ce między  t reścią  jego l istu do N. M o n a r c h y  , « 
sta now ęzerni żądaniami,  zawar te ro i  w  jego pr o j ek­
c ie  względom amnes ty i  pow sa ech ney  i bez ża­
d n y c h  w y ją tk ó w .”

„Pośpieszy l i śmy z P. P rą d zyń sk im  p rzebyć  
p łomienie ,  ziemię k r w i ą  zbrooeuną,  o k o p y  i wa ro ­
w n ie  zniesione , k tó re  świadczyły  o zwycięztwie 
J W  Pana.  B y ł a  już l i t a  wieczorna ,  noc  w s t r z y ­
mała b i twę .  P r z y b y w s z y  do pa ł a c u  rządowego,  
zna lazłem ca ły  G ł ó w n y  sztab woyska  Polskiego,  
Członków seymu,  P. Ostrowskiego, ioh p r e z y d e n ­
ta, wiele osób p ie rw s z y c h  rodz in sz lacheckich  we 
f r a k a c h  i przy pałaszach.  W s z y s c y  wyszl i  na 
moje spotkanie ;  oświadczyłem tym Panom,  iż ubo ­
le w a m  nad upo rem H r .  Krukowieckiego, k t ó r y  
n ie ch c ia ł  podpisać  o godziuie i szey po po łu d n iu  
ka pi t u l acy i  podaney przez  J W P a n a .  — Zda wało  
się, iź podzielano meje zdanie.  P P .  M ałachow ski , 
Sowiński , Dembiński, Rybiński,  D ziekoński  i wie lu 
i n n y c h  J e n e r a łó w  woyska  rokoszan,  P P . Zieliński, 
Ostrowski,Diieinojewski w  towarzys tw ie  k i lk nCz łon -  
ków Seym u,  przeds tawia l i  mi się. Niea tawało t y l ­
ko H r .  Krukowieckiego,  do k t ó reg o  byłem pos ła ­
ny. Na moje żądanie widzenia gO, odpowiedz iano ,  
iż dopiero  ty lko  co wyszedł  i że co c h w i l a  ocze­
k i wano jego p o w r o t u  do pa ła cu .”

„ T r z y  godziny zeszły na pr ó żn y ch  w yrzeka -  
n i s c h  na tę. nieszczęśl iwą re w ol ucyą ,  k tó r ą  k a ­
żdy z ty ch  panów, mów iąc  do mnie poufale ,  za ­
wsze jakoby naganiał  i o p ł a k i w a ł . ”

„ H r a b i a  Krukowiecki  nie p ow raca ł ;  była ju t  
isza po p ó ł n o c y ,  a wiedz iałem,  że J W P a n  roz­
kazałeś zacząć sz turm miasta i zawało w (bar r icade  a) o 
godzinie 4tey zrana.  \L ę k a ją c  się, ażeby , szczere 
c hęc i  J W  Pana ,  un ikn inm a r o z l e w  u k r w i  i p r a ­
wie  pew na  nadzieja u g o d y ,  j aką  nam podał  list 
Je n .  Krukowieckiego , nie o d w l e k ł y  do niedogo- 
dney  p o ry  a t taku  ś r z o d k a  miasta > i p rzeję ty  u- 
czuc iem obowiązku  w ypro w a d z e n ia  J W P a n a  * 
n iepewnośc i ,  zebra łem ty c h  pan ów około  siebie,  
i oświadczyłem szczegółowie , iż mia łem władzę  
n a d e r  rozciągłą do zaw arc ia  os ta tecznych  u m ó w  
z Jen,  K rukow ieck im  , a żądając przyśpieszyć  , O 
ile to odemnie  zsleży, ak t  tak pomyślny ,  p y ta łe m  
po raz ostatni ,  czyli P  .K ru ko w ieck i  ukaże  się lub 
n i e ? — tudzież wobec  całego zgromadzenia  po l e ­
c i łem P ć ł k o w n i k o w i  A n n en ko w  , ażeby" się uda ł
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do J W .  Pan* i J .  C. W .  W .  X i e c i a  z oświadczę* 
n '«ui, iż nastają o nayprędsze zawarcie  umów , i 
dla uprzedzenia  J W .  Pana ,  iż zwłoka  ta nie p o ­
chodzi  z mojey winy .  P ó ł k o w n i k  A nnenkow  w y ­
jechał  na tychmiast .  P r z y p o m n i a ł e m  Je ne ra łom  
polskim,  iż»m szczerze os trzegł  J e n e ra ł a  H r .  K ru -  
kowieckieęo o sk u tk a c h  , jakie n p o r  jego za sobą 
póciągnie.  Szturm b y ł  k r w a w y m  tego •dowodem. 
Uczyni łem nakoniec Je ne ra łom i otaczającym mnie 
osobom uwagę,  iż wydane  zostały przez J W .  P a ­
na rozkszy,  ażeby szturm do mi»sta został ro z p o ­
częty o godzinie c zw ar te y  zrań*. ' ’

„Sk u te k ,  jskiegoru po tym k r o k u  oczekiwał ,  
b y ł  zupe łny .  Zwierzono  mi się, i* H r .  Krukowiec- 
ki  poróżni ł  się z Sey mem ,  gdyż Seym, dawszy mu 
na we t  władzę nieograniczoną,  wym»gał od tiiego 
doniesień o wszystkiem,  coby zamierzał  przedsię-  
b r«ę,  i ze z tego powodu Krukowiecki , podał  się 
do dymissyi ,  i t a kow ą o t r zym a ł .  Oświadczono mi, 
iż N iem ojewski  został obrany P rezy den tem;  a K ru-  
ko wiec ki  udał  się n* Pragę . Proszono mię,  ażebym 
t r a k t o w a ł  z N i e m o j e w s k i m  i nacze ln ikami  woyska.  
VV;dząc w ten cz as ,  iż o t rzymam gł ów ny  ceł mo­
jego poselstwa,to jest :poddanie się W a r s z a w y  i P r a -  
gi, nie układa jąc  się n a w e t ,  lecz strasząc ty lko  
l ych panów sz turmem samego mi as ta ,  n iechc ia -  
łem t r ak to w ać  z n ik im innym ,  jak tylko z P r e z y ­
dentem H r .  Krukowieckim.  Powiedz ia łem , iz on 
miał  sobie dopiero,-o daną  n ieograniczoną  w ł a ­
dzę , o czetn zawiadomi ł  F e l d m a r s z a ł k a ,  że list, 
k tó ry  mia łem sobie powierzony ,  by ł  do niego a- 
d ressowauy,  że nie  mogę pojąc tak n a g ł e j  zmia­
ny  n ieograniczonego zaufania,  zaledwie użyczone­
go i już cofmonego; ani wier zyć  ta k i ey  n ies ta ło­
ści ludzi,  k tórzy  chc ie li  rządzić k r ó l e w s tw e m ;  że 
tiaregzoie , gdy  P.  Krukowiecki  sam nas zaw ia do ­
m i ł  o daney sobie w ła d iy ,  i t  jey mo cy  pisał do 
pK»AHZA i K r ó l a ,  c hc ia łe m  przeto  z w ła sny ch  ust 
jego posłyszeć wiadomość o jego t łożeniu .”

„ P o  kró t k im  namyśle postanowiono,  że Je ner .  
L ew iń sk i  uda się po P.  Krukowieckiego  i znagli 
go, aby przyszedł .”

„ Ja k o ż  przywiedz iono  go o Sciey z r a n i .  J u s  
t rówczas  by łe m przekonany o ostateczności,  w ja- 
k iey się znsydowal i  nasi p rz e c iw n ic y  i o ich  nay-  
•fcocoieyszey chęci ,  bądź co bądź,  ocalenia miasta,  
tudzież o n iepodobieńs twie ,  aby się zdołali  oprzeć  
Naszemu woysku;  znając przy  tern żywość  H r .  K ru -  

świeckiego,  podszedłem ku memu,  w prz ód y ,  nim- 
hy uiu przy tomni  objaśnili  kłopot,  jakiego ich ua- 
hav*iłe jego oddalenie się. Zapy ta łe m  go ka tego­
ryczni  *: czy był  jeszcze p rezy de nt em  tządu ,  czy 
0 ) 8  l Cisnął  czapką o ziemię i odpowiedz iał  mi 
Prawie  krzycząc:  „ Je s te m  niczem, jenerale,  nie ja- 
p * m  prezydentem, jestem p r y w a t n y m  cz łow iekie m.” 

0 | óm miotał  obelgi na Ostrowskiego, N iem ojew-  
skcego i na Seym,  k t ó r y  nazywa ł  zgromadzeniem 
w **>tów.”

„ P o w s taw szy  na tych  miast ,  oświadczyłem zg ro­
madzeniu,  że pe łno moc nic two moje by ło  dane na 
‘.nię H r .  K rukow ieck iego , p r ezy dent a  z władzą  

'og ra n ic z o n ą ,  i  że przeto uważa łem je za nie-  
p,dyź już nie było  p re zyd en ta  tego pazwi-  

~  Żąda łem więc  pozwolenia odjazdn i u d a ­
nie 8l^ m° ie stanowisko w oyskow e , abym się 
Dr 8 P°źoi ł  na sz turm , k t ó r y  mia ł  b yć  w k r ó t c e  
*  wypuszczony.”
k l i nauo >f087'0no mi’? wówczas,  jak nayusi ln iey  i za- 
r»l ić  w-° d *°>e ja k ie ykolw iek  r ady ,  mogacay  o- 
k i l k u  .nna ! 7 * W«’ ' L n  - Ostrowski, N iem ojewski  i 
s k i e m u .  Ttvm 5' 8 l h ’ esynią c  w y rz u ty  woy sku  F<d- 
c h w i ł a c h  nodd Sp° 8obem ot rz y m a łe m  w n iewie lu  
taostu na VV i ś i ? ie P ow ® «e b n ? j *“ P«*nę sl° l icy- 
wo jenne mi  zapas#V ^ raSi z d *ia łami  " a t o w e m i  1

H,n - R a ko w ieck ieg o ,  do J W . Feldir, 
&załka H r . Paskiew icza - E ryw a ń sk ieg o .

s, losci  i  eidmarszałku! StosownieStosownie do życze­

nia J W P a m ,  pośpieszyłem z w ys ł an iem 5 go b. m 
na naznaczone mieysce Jen.  d yw izy i  P rą d zyń sk ie -  
go, dla wyrozum ienia  tego, qoś mi J  W .  Fa n  chc ia ł  
udziel ić  przez  Jen .  D annenbergaP

„ P o  tey rozmowie ,  dowiedz ia łem się, i ź J W .  
Pan,  chcąc zakończyć  woynę ,  sku tk iem k tórey  od 
dziewięc iu  już miesięcy p łyną  k r « i  s t rumienie ,  
oświadczyłeś chę ć  uczynien ia  przełożeń,  k ló reby  
mogły położyć koniec  tey walce.”

„Prz e ję ty  r ó w n ie  chęc ią  pokoju, mam hono r  
oświadczyć J W P a n u ,  z mieysca mego, jako  p re z y ­
de nt  rządu  pobkiego ,  że gdy  władza moja jest o* 
gran iczona przez manifest s  i u c h w a ł y  r e p r e z e n t o ­
wanego w Seym is  N a r o d u ,  p rze to o tyle tylko 
wchodzić  mogę w układy ,  o ile to się nie będzie 
przeoiwi ło  postanowieniom Se y m u  , k t ó r y  mię 
swoją zaszczycił  ufnością.  Po lacy podnieśl i  oręż 
za n iepodległość  Narodu  w g r a n i c a c h ,  k tóre  go 
da w oi ey  od Rossyi  rozdzielały.  Rząd n a r o d o w y  
spodziewa się, iż go J W P a n  zechcesz uwiadomić ,  
jak dalece N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  W s z e c h  R o s s y y , 
zechce p r z y c h y l i ć  się do życzeń Polaków.  Pr zy y m  
J W  Pan i t. d. W a rsza w a  5 wrzes'nia i8 5 t.  (^pod­
pisano:) P rez y d en t  Rz ądu  N a ro d o w e g o ,  J e n e r a ł  
p ie cho ty  K rukow ieckiP

O świadczenie Je n era ła  K w a te rm istrza  w oy• 
ska pow stańców , P rądzyńskiego.

„ N i ż e y  podpisany oświadcza , iż będąc  w y ­
s łanym przez Jr-nerała Krukow ieckiego  , na tera® 
Naczeln ika  rządu  w W a r s z a w i e ,  do J W .  F e l d ­
marsza łka  H r .  P askiew icza  - E ryw a ń sk ieg o  , dla 
oddania mu listu, zawierającego  w a r u n k i  uk ładu ,  
wie ,  ie  zamiarem wyrzeczonego Jen .  K rukow iec­
kiego1, jest pow róc ić  do zupe łnego i nieograniczo­
nego posłuszeństwa N a y j a ś n i e y s z k m u  P a r u ,  wraz  
z ca łym Narodem ^Polskim, i że dziś wszelką do 
tego ma władzę.  Życzy sobie niżey podpisany  do­
wiedz ieć  się, od J W .  Fe ld m arsza łk a ,  jakie b y ł y ­
by w a r a n k i  uk ł adu ,  opar tego  na tey g ł ó w o e y  za­
sadzie. W o la  g w rześnia , i8 5 t.  (podpisano:) P rą -  
d zyń sk ip

L is t  H r .  Krukow ieckiego do N a t j a ś n i e y s z e g o  
C e s a r z a .

„  N a y j a ś n i e t s z y  F a n i e !  U m o c o w a n y  w  te y  
właśn ie  c h w i l i  do p rzem ó w ie n ia  do W .  C e s a r ­
s k o  K r ó l e w s k i e y  Mości,  w imieniu  Narodu  P o l ­
skiego,  udaję się do Oycowskiego  serca N. P a n a ,  
przez pośredn ic two  J W .  Fe ld m a r sz a łk a  H r .  P a -  
sk iew icza -E ryw ań sk iego .  P o d d a ją c  się b ezw arun -  
kowie  T o b i e ,  N a y j a ś n i e y s z y  P a n i e  , K r ó l u  nasz, 
Naród P o ls k i  wie,  że jedynie W .  K r ó l e w s k a  
Mość zdołasz zagładzić pamięć  pr ze sz łoś c i ,  i za ­
goić g łębokie  rany,  k tó r e  ponios ła  moja oyczyzna.  
W a r s z a w a  /  w rześ .  1 8 5 1 o 6 godzin ie  w ieczo­
rem . (podpisano) K rukow iecki J e n e r a ł  p i e c h o t y ,  
p r ezyd en t  R z ą d u .“

P ierw szy  l ist H r . M ałachow skiego do J W .  
F e ld m a r s z a łk a  H r. Jaśk iew icza  - F r y  wańskiego,  
„M ości J e ld tnarsza łku! H r a b i a  K r u k o w i e c k i  w y ­
d a l i ł  się z W a r s z a w y ,  nie uwiad om iw szy  o tem 
wła dz  rz ą d u  i miasta,  i n ie w ą tp l i w ie  w k r ó t c e  po- 
wrńci ,  dla wys łuc han ia  po l eceń ,  d a n y c h  je n e r a ło ­
w i  B e rg .  L)ia un ik ni en ia  p r z e le w u  k r w i  i p r z e ­
konania o swojey do brey  w ie r / e .  woysko Polsk ie ,  
k tó r e m u  dowodzę ,  opuści  p rzed  5tą / .rana miasto 
"Wars-awę,.  most na W i ś l e  i Pr agę .  W o y s k o  C e ­
sarskie będz ie  mogło, jeśli J W P a n  rozkażesz,  w’eyśó 
dziś 2 7  sierp.  ( 8  wrześ.)  o 5 godzinie,  a nawzajem 
w  sk u tk u  kroku ,  j aki  czyn iemy  , wszyscy je n e r a ­
łowi e  , o f icerowie i  żo łn ie rze  i ja, ich wódz ,  po­
zostajemy w na yw iększe y  pewnośc i ,  że J W .  F e l d ­
m ar sza łe k  zechcesz rozkazać,  ażeby  zajęcie W a r ­
szawy i P r a g i  odbyło  się bez wy s ta wie ni a  miesz­
ka ńców  miasta na zgubne  s ku tk i  zajęcia przemo­
cą. Opuszczam z woysk iem W a r s z a w ę  i P r a g ę  i 
oddaję je J W P a n u  w ra z  z mostem na W iś le  Ute-.



us zko dz ony m  , polegając zu pe ł n i e  na u czuc iach  lecz nie spbz ec i wja ym y .się t  gó ry  przec i wne mu  
J V V P a n a ,  w  p r z e k o n a n i u ,  że z Jego s t r o n y  w o l -  ś r o d k o w i ,  jeżeli  w yp a d n i e  z kole; .  W  p r o je k c ie ,  
ność  i w łas n o ść  m i e s z k a ń c ó w  ściśle szanowanemi  który będziemy miel i  honor  W P P m  przeds tawić ,  
b ę d ę ,  źe n a w e t  i c a łe  od d z i a ł y  i załogi ,  k l ó r e b y  staral iśmy się zadosyć u czyn ić  teraz p rzy n aym ni ey  
mog ły  pozos tać  w j ak ich  o d l e g ł y c h  fo r ty  f ik a c y a c h ,  w tem, czego  w y m i g a ją  od p r aw od a w c y  teorye i 
b ę d ą  m ia ły  sw obo dn e  p r /c y śc i e  dla połączenia się okolicznos’ci,  zasady i postępowania,  kray i konsty-  
z arin ią ,  źe oboz w o j s k o w y ,  W y j ą w s z y  am mu ni -  tucya.  U w a g i  te zwłaszcza dla nas b y ł y  koniectn ie  
c y ą  w o j e n n ą ,  r ó w n i e  jak osoby,  k t ó r e b y  c h c i a ły  potrzebne:  t ros k l iwi e  b o w i e m  staral i śmy się oka-  
póyść za w o j s k i e m ,  b ę d ą  m og ły  o puś c i ć  W arsza- zać,  i e  zamiary nasze dążą zawsze do rzetelnego  
w ę  i Pragę  w  ciągu 48 godzin .  Na tyc hm ias t  po dobra kraju.
p iz y j e ź d z i e  Jener .  L iru k o w ie c k ie g o ,  J e n .  JBerg  b ę -  A rt y k  uł  a3 karty brzmi  w tych  s ło w ac h:  ,I l i a ­
dz ie m ó g ł  z n im z a w r z e ć  os ta t e cz n y  a k t  pokoju,  nowa nie  parów F r a n c y i  należy do Króla.  L iczba  
M a m  zaszczyt  b y ć  e t c .  etc.  K  a r s z a w a  w  p a ła c u  i ch jest  nieograniczona.  K r ó l  podług s w e y  w o l i  
r z ą d o w y m  27  s ie r p .  (8 w r ze ś .)  iS 5 (podpisano)  może udz ielać  godnośc i  t ey  do żywotn ie ,  lub  nadać  
M a ła c h o w s k i .  ją dz iedz icz n i e / ’

----------------------------------------- A r t y k u ł  6 8  chce,  aby  ten art.  a3 oddany b y ł
L i s t  d r u g i  H r . M a ła c h o w s k ie  go  do  J W . F e ld -  pod n ow e  roztrząśnienie pa posiedzeniu i83r roku.  

m a r s z a łk a  L ir .  P  as k ie w ic z a -L ir y  ira ń sk ie g o  „ M o -  Z takowego  roztrząsania trzy powstają k w e s t y e :  
śc i F e ld m a r s z a łk u ! M a m  h o n o r  u w i a d o m i ć  J W .  czy paro wie  mianowani  będą przez Kró la ,  czy przez 
P a n a ,  iż udaję s ię  do w o j e w ó d z t w a  P ło c k ie g o .  Co c i a ło  w y bi rr c ze ,  cz y l i  też przez Kró la  z l i s ty  w y -  
do  s t a no w isk  w  m a rs z u ,  t e  d o p i e r o  p o ź n i e y  b ę d ę  branych  karulyd- tów ? Czy h c z b a  i ch będzie o- 
m ó g ł  w skazać ,  w o y s k o  a l b o w i e m  t a k  jest znu żo ne ,  graniczona lub n i e ?  P a r c w s t w o  czy będzie dzie* 
iż n ie  j e s t  w  s tan ie  c i ą g le  b y ć  w  po ch o dz ie .  K o -  dziczne , czy ty lko  d o ż y w o t n i e ?  
lurnna j e n e r a ł a  R o m a r i n o  u d a s i ę  w t y m ż e  s a m y m  N im  w e y d z i e m y  w tę d y s k u s s y ą ,  s tarz ymy
k i e r u n k u .  Co sic zaś k w a t e r u n k u  d o ty c z ę ,  zasto-  się,  Mości  Panowre ,  oznaczyć  dob rze  iev gr an ic e .
suję się do  r o z p o r z ą d z e ń  u m ó w i o n y c h  p rze z  J e n e ­
r a ła  P r ą d z j ń s k i e g o ,  a k t ó r e  mie l i  podp i sać  J e n e ­
r a ł o w i e :  H r .  F  r a k o w ie c k i  i B e r g .  O śm ie la m się 
p o lec ić  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  J V\ P a n a  k o r p u s  i n ­
w a l i d ó w  i w e t e r a n ó w  p o z o s ta ł y  w  W a r s z a w i e .  
P r z y y r n  J  W  P a n  i t. d- f ł  a r s z a w a  8 w r z e ś n ia  i 85 i  
(p o dp i s an o )  M a ła c h o w s k i

L i s t  t r z e c i  L i  r .  M a t  a c h ó w  sk ię  g o  do  J I V .  L 'e ld -  
m a r s z a łk a  L ir .  P u s k ie w ic z a - E r y w a ń s k ie g o  ,,M o ­
śc i. H  ra b io !  , S to so w n ie  d o  l e g o ,  co m i ę d z y  n a ­
mi  u mó wio nem  zostało,  m a m  za sz cz y t  u w i a d o m i ć  
J  W P a n a ,  że k o r p u s  l t o m a r i n o  o t r z y m a ł  r o zk a z  u- 
d an i a  się p rzez  K a m i e ń c z y k  do wojew ó d z t w a  P ł o ­
ck i ego .  K o r p u s  t en p r z e c h o d z i ć  będz ie  p r ze z  K a ­
m i e ń c z y k  1 0  b .  m .  i  p o  d r o d z e  z b i e r z e  w s zy s tk ie  
o k o l i c z n e  o d d z i a ł y . — O d d z i a ł  p o d p u ł k o w n i k a  Z a -  
l i w s k i e g o  b ę d ą c y  za K a r c z e w i e m ,  o t r z y m a ł  t akże  
r o z k a z  u d a n i a  się n ie z w ł o c z n i e  do w o j e w ó d z t w a  
P ł o c k i e g o .  C h c i e y  J W P a n  p r z y j ą ć  i t. d. J a b ło ń - 
n a  2 7  s ie r p  (8 w r zę ś i)  i 85 i (podp i sano)  N a c z e l ­
n y  w'ódz,  J e n e r a ł  d y w i z y i  M a ła c h o w s k i .“  ( J 1. P .)

F ■ a  u o r  a .
P a r y t  d n ia  28  s ie r p n ia ,

I z b a  D u p u t o w a n s c h .
Na posiedzeniu duia 2 6  żadna dysku«3ya n ie  

była  w i e l k i e /  w a g i . —  Posiedzen ie  dnia 2 7  prawi#  
ca łe  po święcone  b y ło  s łu chaniu  w ie l u  raportow  
o p et y cy ac h ,  i p rze rw a n e  zostało przeds tawien iem  
p i o j e k t u  do prawa o pa ro w st w ie .

P r a w o  o P a r o w s tw ie .  Przedstawując projekt  
do tego prawa,  prezydent  rady mia ł  d ługą  m o w ę ,  
k tórey  treść jest następna :

K a r ta  przepisuje rozważenie  sw eg o  ar tyk ułu  
23 w roku i 8 3 t .  N i# mogl iśmy s ię  u c h y l i ć  od tey 
po win no śc i .  W  roku i 8 3 i  , o d by ł y  się j -nera ine  
w ybo ry ;  i w tymże  czasie u jr ze l i śm y  powstającą  i 
Szerzącą się w wielu  punktach  kraju opinią  pod-  
budzaną ś w ie ż o  o trzymanem po w od ze ni em  nad 
s tronnikami  d a w n y ch  pr zy w i l e j ó w  ; opinia ta p o ­
wsta ła ,  r ó w n ie  z żywośc ią,  jak z natarczywośc ią ,  
p r z e c i n k o  is totney zasadzie parowstwa ,  prz ec iw ko  
dz iedz ic twu.  Na krok t ak o w y  p ow in n iś m y  raczey  
Zgodzić się,  niż go oceniać:  gdyż  za obrębem p o ­
w a g i  t eoryi  i zasad, którerni powod uje  się p r a w o ­
da wc a ,  znayduje się panowanie  ok o l i cz noś c i ,  k tó ­
rego po l i tyk  nie może uniknąć .  Mn ie m an e  W  Pa­
n ó w  przekonanie p r z y g o t o u a ło  nasze ,  jeżeli  nie  
w zg lę de m  tego,  co b y ło b y  l ep iey cz ynić ,  przyn ay­
m n ie y  wzg lę dem  tego , co potrzeba n ieu ch ron ni e  
u czy n ić .  Czy l i  to, co po łoże n ie  na^ze teraz nam 
nakazuje j e s t ,  srnutnem lub pocieszającem ? samo  
t y l k o  duświadczen ie pokaże w przyszłości .  'Otwórz­
m y  w i ę c  rozprawy,  Mości  P a n o w ie ,  udz ie lmy sta­
n o w i  ob ec n em u  bez wyjątku  to wszys tko ,  czego on  
w y m i g a  , l ecz  nie o d m a w ia y m y  w pr zód  niczego  
dla przyszłości .  Z g ó d ź m y  się  na środek ta ko w y,

W s k  azane one są przez art.  6 8 , który eddaje ty lko  
pod wasze roztrząsanie art. 23.

I/.ba bong em  paró w istnieje konsty tucyynie :  
stosunki  i praw a jey s łużące oznaczone są d w u ­
nastu innemi  ar tyk ułam i  K ar ty .  Pos iedzen ie  w i ę c  
i 8 5 j  roku (n ikt  t emu nie zaprzeczy)  p ow in n o  o-  
g ra o i cs y ć  swoje roztrząsanie do tych  trzech p u n ­
któw:  do sposobu mianowania  pa rów,  do i c h  l i cz ­
by i do dz iedz ictwa p s r ó w .

Dla oceniania t y c h  k w e st y y ,  należy zdać so ­
bie sp raw ę  z natury rządu, k t ó n g o  mamy u z u p e ł ­
nić kons ty tucyą ,  i ze stanu kraju, k tórym ta kon-  
s ty tu cya  rządzić po winna .  Z teyto dw oj aki ey  u- 
wagi  w y m k n ' e  rozwiązanie ,  k tóre  jest p rz e d m io ­
tem naszych śledzeń.

Natur* rządu francuzkiego  jest monarchicZ-  
n»; d z iedz ic tw o  ironu j - . i  stałą n iewzruszo­
ną zasadą. Napisano w  naszeo) p ra w ie  publicz-  
nem,  zgodzono się p ow sz ec hn ie  ha  to zewnątrz  i 
w ew ną trz  t ey izby,  a n«w>t  organa mające jaki­
k o l w ie k  cień  o p i n i i ,  że rząd m on ar ch icz ny  je«t 
n a j s t o s o w n i e j s z y  dla F ra n cy i .  Zasada w y b o r ó w  
ludu  z łoży ła  s n ą  wynios łość  u podnoża t r o n u ,  # 
zwyczaje  krajowe ,  i naj pospoli tsza logika nie c h c ą  
Znać monar ch i i  bez ins ty tu cyy  m o na rch jcz ny ch  , 
jak podczas d o ży w o tn ie g o  konsulatu , re pu b l ik a ­
nie nie c h c i e l i  w ie rzy ć ,  i e  istnieje jeszcze rzec z ­
pospol i ta pod z w ie r z c h n i c t w e m  jednego naczelnika.

Le cz  monarchia  francurka miarkowana  jest 
przez podział  wład zy  pr a w o da w c ze y  między  trzy  
władze.  Jak ież  jest kaźdey działanie? i jakie są 
wa ru nk i  i ch bytu?— M on arc hi a  ko nsty tucyyna  za­
wiera w sobie  zasadę istnienia i zasadę postępu,  i 
każda z d w ó c h  władz p r a w o d a w c z y c h  znayduje  
w  konstytucyi  skład tych  zasad. T y m  sposobem  
jedna z ty ch  władz  obowiązana jest c z u w a ć  nad u-  
t rzymaniem ins ty tuc yy  zas -dni czych;  druga zaś o-  
bowią ia na  jest  rozwijać i ulepszać prawa pol i ty-  
czo e  i admiui stracyy ne. T r w a ł o ś ć  w ię c  jest c e ­
chą p ie r w s z e y  , odmiana zaś przys toi  drug iey  , i 
ztą Ito wynikają  istoto# różnic*,  tak w ich po cząt ­
ku,  jako też w ich składzie.  Izba parów w yn ik a ć  
p ow in na  ze s tałey  władzy ,  jak jest sama, to jest z 
w ła d zy  królewskie j- ;  izba zaś d ep u t o w a n y ch  z ciała  
w y bi er e ze g o ,  r ó w n ie  jak ona odmiennego.

W a r u n k i  organiczne  kaźdey  * obu izb będą  
odtąd s tosowne do i ch przeznaczenia;  jeżeli  w y b o ­
ry ludu są na lura loem źrzódłern jedney,  ins ty tu-  
cya  kró le ws ka  jest ogó lnem p ra w id łe m  drugiey-  
Tak  w i ę c  co do p ierwszey  k w e s t y i ,  czy  miano­
wanie  parów na leżeć  powinn o  do Kró la ,  po prze-  
bieżeniu w s z y s tk ic h  zarzutów,  c z y n i o n y c h  teraź-  
ni eys ze m u «ystematowi ,  roz w aż yw sz y  oraz w sz y s t ­
k ie  n o w e  systemata,  k tóre  mają m i e j s c e  jego za­
stąpić ,  sadzimy,  iż izba parów ,  złożona z c z ło n ­
k ó w ,  w y b r a n y c h  przez t y c h ł e  w y b i e r c ó w  i pod le-  
miż waru nkam i ,  co d e p u t o w a n i ,  będzie  istotni® 
drugą izbą d ep u t o w a n y ch  , a tym  sposobem



k o n s t y tu c y jn a  organizaeya  k ra ju  do dw ó c h  p r z e ­
szłoby władz,  k tór eby  zawsze hyły  zawistne,  a czę­
sto nieprzyjnź e sobie. Sądz imy,  iż w y b o r y  i pa-  
I’Owstwo są dwiem* rzeczami p rzec iwn em i ,  i dwa 
te w y ra z y  malują niezgodne wyobrażenia .  Sama 
tylko  Koro na  zdaje się nam być  umieszczoną w do­
syć wysokiey  i w dostatecznie oświeconey sferze, 
dla rozeznanie na ea łey  powie rzchni  k ra ju ludzi, 
k t ó r y c h  stan i p r zodków zasługi czynią god nym i  
tey naywylsze y  magis t ra tury .  A  przeto,  Mości P a ­
nowie,  p ro je k tu je m y  W P a n o m ,  ażeby co do spo ­
sobu m i a n o w a n i a  pa ró w,  zachować  rozporządzenie 
a r t y k u ł u  23: m ianow anie parów  F ra n c y i na leży  
do Króla.

Ro zważmy drugą  kwes tyą .  Czy K r ó l  będzie 
m ia ł  moc mianować  pa rów w n ieogran iczone j  li­
czbie,  czy raczey liczba p a ró w  będzie s tałą i nie- 
ulegającą odmianie?— W ła d za  kr ó le w sk ą  konsty-  
tu c y y n a  nie może popełn ić  nadużycia:  jey bo w ie m  
mi n is t ro wie  ulegają, odpowiedzialności ,  izba zaś d e ­
p u t ow anych  w s t r zym yw an ą  jest także zagrożeniem, 
i i  w razie nies tosown-go pos tępowania zostanie roz- 
pu*zczoną. Lecz  jakież by ł oby  wędzidło na izbę 
p a rów ,  k ló ra by  nie mogła być  odmienioną,  złożoną 
ze stałey,  nie w zruszoney liczby cz łonków,  w kló- 
fe y  ani T ro n ,  ni k ray ,  nie mógłby  osłabić przema-  
gającey większośc i ,któraby  się w niey u t w o r z y ł a ? — 
P r a w o  mianowania  w potrzeb ie  n o w y c h  parów,  
odpowiada  p r a w u  rozpuszczenia izby d e p u t o w a ­
nych;  tym sposobem kw es t ya  względem ograniczo­
n e j  lub n ieogran icaoney  l iczby p a rów  , pozostaje 
do w ybier an ia  między n iebezpieczeńs twem założe­
nia jedney władzy na zwal i skach  dw ó c h  innych ,  
k tó ra  panować  będzie przez swą n i eod mieuno ść , 
* korzyśc ią  wprowadzenia  między  temi  dw ie m a  
władzami  pośrzedniey,  tn ia rko w aney  p r a w e m  o d ­
mienien ia  jey składu,  k tóre  zostawione jest k o r o ­
nie.  T e n  drug i  p u n k t  a r t y k u ł u  23, nie zdaje się 
nam,aby pot rzebował  ja k i e j k o l w i e k  odmiany.  P r z e ­
to p r o j ek t u je m y W P a n o m  oś n iadczy ć,że liczba p a ­
rów F ra n c y i jest nieograniczona.

Pozostaje kwes tya  o dziedzictwie p a r o w s tw a .  
M ą d r y  r i ą d ,  przebiega jąc sw'oy kray ,  rozważa na ­
po ty ka ne  w nim przedmioty  i nie chc e  poświęcać 
rzeczywistośc i zasadom, lub zasad rzieczywisiościom, 
ale stara się pogodzić lub po łączyć  zbliżając je 
do siebie.  Rzeczy wistość,  jaka się nam dziś p r zed­
s tawia ,  jest: powszechne  przec iw ien ie  się dz iedzic ­
t w u  parów.  S pr aw ie d l iw a  lub  niesłuszna,  rozsą­
dna  lub  n ie rozważna ,  istnieje ona,  p r zynag la  nas 
l  ch ce  być  zaspokojoną.  Ozwała  się opinia,  któ- 
f* jeżeli nie żąda niczego,  coby  w ykr acza ło  prze­
c iw słuszności,  wymaga  pe w n e g o  rodzaju p o w o l ­
ności  w tern, co się ściąga do ins ty tucyy pol i tycz­
nych;  z resz tą  potrzeb* wiedzieć,że ja kko lw iek  d o ­
skonała  by ł ab y  instytucya ,  władza nie mole  jey n a ­
rzuc ić kra jowi  gw a ł te m  i mimo jego woli .  R y łb y  
to n iebezpieczny i hezkorzys tny  zamach,  k tó ry  na­
rażając na naywiększe  nieszczęścia,  zniszczyłby tę 
szczęśliwą ha rm o n ię ,  k tóra  odtąd panować  p o w i n ­
na między narodem,  a jego rządem. T a k  jest, M o ­
ści Panowie,  ponieważ  powinnośc ią  i po trzebą  n a ­
szą jest radzić  się życzeń iudu; p ro jek tu jemy p r z e ­
to W P a n o m ,  jako min is t rowie  obowiązani  zado- 
syć uczynić  ta k o w y m  życzeniom we wszystkiem,  
co nie sprzec iwia  się s łuszności;  p ro jek tu jemy ja­
ko sti óże po rządku  publicznego  , zostaw ując 
Jednakże W P a n o m ,  j*ko p r a w odaw com ,w aż ną  część 
odpowiedzia lności  w tym os ts tacznym w y r o k u ;  p r o ­
j ek t u je m y W P a n o m  oświadczyć ,  źa parow stw o  
p rzesta je  bydź dziedzicinem .

— D nia  i w rześn ia  —■
Bir&a P a ryzk a  dnia  3 i s ierp n ia . — Pię ć  od 

8 * ^9 fr.  6o — T r z y  od sta 58 fr.  g5. — A kc ye  
,8n £-0vve i 52o f r .  —  Pożyczka  królew sko-hiszpań-  

8 8 j-’ • — Pożyozka  h a y u ń s k a  igo.
7"  0,8 a9 s ierpnia ,  dep u to w an i  zebral i  się w

biorąc dl* rozważania  pro jek tu  do a r t y k u ł u ,  k t ó ­
r y  tn« zmienić a r t y k u ł  23 k a r t y  kon s t y lu cyyney .  
i m io n a  d ep Ut 0Wany Cj1̂  w y b r a n y c h  do sk ładania  
korotnissyi , m t ją cey  r0ZWażać ten pro jek t ,  s ą :  z 
iszego bióra P. P ien n e t, z 2go P.  D evaux, z 5go 
P .  B eren g er, z 4go P .  D a u n o u , z 6go P .  G uizot,

z 7go P .  K e r a tr y , z 8go P .  G anneron, z ggo b a ­
ron  Schonen. Komissarz  z 5go b ióra ,  nie by ł  j e ­
szcze w y b r a n y m .

—  Donoszą,że o kr ę t  l in iowy S u ffr e n , s iedm f r e ­
gat  i ki lka lekkicl i  s ta tków , opuśc iły  T ag  dnia 
i 3 i i 4 s ie rpnia.  T a  l iczba f rega t ,  daieko w i ę k ­
sza, niż się znaydowała  w czasie b lokady  L izb o ­
n y ,  daje powod do myśienia,  że między f rega ta ­
mi,  k tóre  a d m i ra ł  Boussin  p rowadzi  do B restu , 
zoaydująs ię  f rega t y  p >rtug«lskiej zabrane  na T a ­
gu, a k tóre  ad m i ra ł  f r ancus ki  upo ważniony  jest 
uważać  za s p r s w ie d l i w ą  zdobycz.

— Dywizya  janerała H u/ot, powraca  do F r a n -  
cyi  przez B ru xe llę  ; będzie ona dnia 27 i 28 w  
B ru xe lli,  dnia zaś 28 i 29 w H all. Dywizya  T y -  
burcego  Sebastiam ego  , powraca  także do F r a n ­
cyi;  pó łk i  jey idą d.» Givet przez N a m u r  i do F a -  
lenciennes  przez M ans. Dywizya  jenera ła  Seste, 
stanie w okol icach  F n g h ien . .Brygada jazdy je ­
n e ra ł a  D ejean, idzie z* tą dywizyą .  D y w iz y a  js- 
*dy (k i ryssyerów)  barona G erard , rozłoży się na 
o b u d . - u  brzegach  Sam bry. Br ygada  Xię c ia  O r ­
leańskiego po w rs ca  do F r a n c y i  ; dnia 26 będzie 
on* w B ru xe lli,  dni* 27 w H all, dni* 28 w Soignies, 
a doia 29 w B ra in e  le C o m te , gdzie czakać b ę ­
dzie rozkazów.  M<żna l iczyć t rochę  więcey,  niż 
20,000 woyska  , k tóre  na tychmias t  powróc i  do 
F r a n c y i .  — T w i e r d z ą ,  iż woyska  le staną obozem 
pod A r r a f  ze s t rony  Cam brai.

— Postanowieniem kró lewskiera  z dnia 17 pa­
ździe rn ika  roku  przeszłego,  oddano pod rozporzą ­
dzenie min is te ryum  summę 3o mi l ionow,  na w spo­
możenie handlu i fabryk .  Z tey i i immy,  a4g ,)o- 
mow ha n d lo w y c h  i f a b r y k  w de pa r t am encie  S e ­
kw any,  o t rzym ało  i 4,4g 5,432 fr., a 196 domow i 
f a b r y k  w  inny ch  d ep a r ta m en ta ch  o t rzym ało  
*3.5o4,568 f r .  Pożyczka  ta oddawaną jest  na 4 ty  
p ro c e n t  | pow inna  bvć  wyp łaconą  za 12, l3  i 24 
miesiące.  W  ogóle 45o domow h a n d l o w y c h  i fa ­
b r y k  , k tó r e  u t rzymują  przeszło 80,000 robo tn i -  
ków,  korzys ta ło z dobrodzieya twa takowego w s p a r ­
cia.

— P o w i a d » j ą ,  że zsk lad  I n w a l i d ó w ,  ma by ć  
przenie*iońy do W e rsa lu ,  a pa łac  ich zamienio­
ny na szpital ,  na mieyscu D ziec ią tka  Jezus, k t ó ­
r y  zostanie rozrzucony razem z pa łacem a r c y b i ­
skup  m, dl* zrobienia obszerniej szego  placu przed  
ka te d rą  Nayświę tszey  P - n n y .

■— W ia d o m o ,  i e  część przedmieścia S. H e r ­
m ana  wzniesiona jest nad grobowcami :  dnia 27 na 
jedney z u Jic teg0 k w a r t a łu ,  p rz yp adki em  b i u k  
pod pojazdem a a p a d ł , i zasypał  loch idący  pod 
ziemią.

— Zbijają teraz w s t ron ie  pó łnocney  placu g ie ł ­
d y , zabudowania należące do domu zna jdu jącego  
się na ul icy F eyd ea u  pod Nrern i i ,  <11* posta­
wienia  ich  w l inii  p l t c u ,  K o p i ą c  fundamenta  na 
nowe le budynki ,  o d k r y t o  da w n ie j sz e  wały.  k t ó ­
re  s tanowiły pod panow an iem L udw ika  X I I I ,  
obwcd miasta Paryża  ; wały te zr< biooe były w 
roku  i 632, podług  pr- . jektu P .  B a rb ie r , dozorcy 
s k a r b u ;  m- ją one 25 stop Wysokości,  a 10 stop 
szerokości.  Z ich położenia  można s ą d z i ć , o i le 
miasto Paryż  powiększyło  się od tego czasu.

—- Podobno,  za M in a  ma za m ia r  osiąść w P a ­
ryżu . (J .d .S .P .)

O g  ł a s z e n i a . 

i-  S t o s o w n i e  do  po le c e n ia  J W .  C y w i l n e ­
go Gu b e r n n t o r a  i K a w a l e r a  O b r e z k o w a  na d n i a  
10 b ież ącego  mies iąca  za N .  i 8 ,48g n a d e s ł a n e ­
g o ,  bę d z ie  się w y p r z . e d a w a ł  p r z e z  p u b l i c z n ą  
l io y ta cyą  m a t e r y a ł  d r e w n i a n y ,  pozo s ta ły  od  b u ­
d o w l i  l e tn i e g o  L a z a r e t u  n a  A n t o k o l u  , t u a y -  
d u j ą e y  się przy  kośc ie le  P a n a  Jezus a  w  w i e ­
dzy D e p u t a t a  J P .  I w a s z k i e w i c z a  , a m i a n o w i ­
c i e :  B e r w i o n  sz tok  170 ,  K r o k w i  s z tu k  6 0 ,  Ż e r ­
dz i  i K o ł o w  h o p  20 i S ł o m y  k u l o w e y  k o p  10, 
do  czego p r z e z n a c z a j ą  się ta rg i  w dnia ch  s t ,  
22 i a 3 b ie żąceg o  mies iąca .  Ży czący  w i ę c  la -



I

Ł ow y matcryn f  nabądź,zechcą  jawić się w  dniach 3 Izba  S k a rb o w a  W i l e ń s k a  ogłasza: i? «
wyżey naznaczonych na godzinę 3 po południu  p o w odu  u ieaka ra tuego  dostarczen ia  d r e w  dla  
do gali Sądn  Ziemskiego P o w i a t u  Wi leńskiego,  woysk mieście K o w n ie  konsystująeych,  przez 

Pełniący obp wiąz ek  Marsza lka  Ziemski  W i -  oby w a te la  Piłsudzkiego,  z k tórym u a  ten p r z e d -  
leński  P r e z y d e n t  Gaspe r  Hornowski .  (5j)6) miot  z a w ar ty  został  k o n t r a k t  ; na/.neozóne są

---------------  t e rmina do Uoytacyi na  t ak o w e  dostarczeuie  dla
i W  spełnienie rezolucyi  M ag is t ra tu  W i -  ta rg u 2 8 go, a d la  przetargu 5o sep tembra  bieżą- j 

leń.  dnia  dzisiejszego nas ta łey  , uskuteozuiaó cego roku ; za tem życzący wziąść wzmieniouy 1 

*ię będzie w sali s ąd ow ey tegoż Magis t ra tu  w  p o dra d  z dnia  i go nas tępującego nowenibra  mie- 
dni ach  a3  , 2 4 i 2 0  te raźu .  moa y b ra  publi -  siąca do up łynien ia  teraźoieyszego t r i jenium, to 
czna ł icytacya na w y prz edaż  wiecznością dom - jest po dzień  iszy l ipca  ro k u  i853,  raczą ja­
k u  po zmarłym Radnym Janie  Gausie pozos ta ł e-  wić  się do Izby S k a rb o w e y  na  wzmięnione t e r -  
go. w m i e ś c i e  tu teyszćm n a  Popowszczyznie sy- mina  z dos ta tecznemi  ew ikcyanń.  R o k u  x 8 3 i  
luowanego;  oraz źe w tychże  dniach przed po -  m ca  sep tembra  1 1  dnia.  
łu dniem  zostanie w yprz edana  i wszelka ru obo -  Sowietnik  Sznlgin. (48g)
mość pO onymże Gansie znalezioną.  Aby więo W  o b o w iąz k u  N a cze ln ik a ’s t o l u  M alew sk i ,
do  ninieyszych l icytacyow iclimość ambienci  __________
przystę pow al i ,  w tem celu  wyda je  się ninieysze 
ogłoszenie.  D a t t r o k u  1 8 5 i mca y b r a  1 6  dnia- 

Danie l  W e n e r  R.  M. M. W .  ( 5 1 1 )

1 . N a  skutek  Ukazu Sądu Głów.  W i l e ń .  
2g O Depar .  i rezolucyi  w dn iu  1 7  teraźu.  moa 
7 bra  nas tałey —  Sąd Ziemski  p tu  W i leń sk ie ­
go w z y w a  wszystkie s t rony do k o n kurs u  m a­
j ą tku  Muśnik  Szlachty  Podb eresk ioh wcho­
dzące,  d o  za jawienia  się osobiście l a b  przez u -  
m ocow a nych  P len ipo te n tó w  w  Sądzie uiuiey- 
szym dla  odczy tan ia  D k rę tu  Sądu  Podkomor -  
*ko-Exdyw izor . ,  w Muśnikacl i  nastałego , w 
ciągu d w ó c h  niedziel  od da ty*pow ies tek  na 
schedach  z D e k r e tu  danych,  przez woźnego 0 - 
1' z ędowie  położonych ; z zast rzeżeniem źe jak 
z d a t y  wys łaohan ia  D e k re t u  i rozpisania się o- 
raz  oświadczenia appelacyi  w yko na n ie  dalsze* 
go obrzędu appol lacyyuego u w ażać  się będzie,  

ż t a k  n iedopełnia jąca s t rona  formy p ra w am i  p r / o -  
pisaney , s t ra t ę  sama sobie przypisze , o ozem 
osobno i powias tkami  na  schedach D e k re tem  
P c d k o m o rs k o  E x d y wizor.  w Muśuikach f e r o ­
w a n y m  danych ur zędowie  p o danem i  z a w ia d a ­
mia się.

Sędzia  Ziemski  I f ta  Wi leńskiego.  S ta n i ­
s ł aw  Drzew icki .  S ek re ta rz  Orł owski .  (£ 0 9 )

1 Podpisani  mają honor  uw iadom ić  S za ­
n o w n ą  Pabl iozność ,  iż przejeżdżając przez mia­
sto tu teysze  , mają zamiar  k ró tk i  czas t u  za­
baw ić .  P rz yym u |ą  obs ta lowaoia  wszelkich  n a ­
rzędzi  optyuzuych i mechanicznych szczególnie 
zaś o k u la ró w .  Mieszkamy w  domu Kloca  przy 
ul icy  Niemieckiey.

Brac ia  T ie t zn e r  op tycy  i mechanicy.
U 0.1 i r n ,M e i ic  1 r i e j >i .  Uo/uioJiKOBHHK.aj PyuiKOB- 

CKH.  (44;)

Ł i c y t a c y a .
5 S tosownie  do rezolucyi  Sąd u  Ziemskie­

go P t t n  W i l e ń .  w  r .  ter.  1 8 Ó1 mca y b r a  1 2  

pos tanow ioney ,  przez  ninieyszą awizacyą ob w ie-  
szoza się, iż wszelki  sp rzęt  i m eb l  po zeszłym 
X d z n  Tomaszu Stu rgo lewsk im K a n o n ik u  W i le ń .  
pozostały,  na  żądanie  sukoessora , z publ iczney 
l icytacyi ,  w  domu K api tu lnym  w mieście W i ln i e  
przy za u łk u  B e rn a r d y ń s k im  pod  N.  i 4 4  sytuo­
w a n y m  od dnia 2 o teraźuieyszego mca p r zes iew a­
ny będzie, aż do zupełnego wybveia  z r an a  i po 
p o ł u d n i a .  (488)

Sędzia Ziem .  W i ł .  S tan is ław Drzewicki.

/

5 . Sądem ustanowieni kuratorowie pozosta­
łości ś. p. wdowy Anny Reginy z Lewenta low 
Stankiewiczowey z prośbą swoią o proclamma ad 
Convocandos credi tores  et haeredes do Szlache­
t n e j  R ady  Imp.  miasta Rygi udali/się.  W spo-  
mniona Rada przychylaiąc się do takowey prośby 
i pozwalaiąc oną proclamma, odesłała dla wyex-  
pediowania onego, Kuratorów do Szlachetnego Są­
du Sierockiego. T e n  tedy Sąd zapozywa każdego, 
k toby do pozostałości ś. p. wdowy Anny Reginy 
z Łewenta łow Stankiewiczowey z iakiegobądź źró­
dła sukcessyyne łub inne pre iensye , mieć zamy­
ślał, w przeciągu 6  miesięcy, a naypoźniey dnia 
i4tego oktobra roku bież. sub poena praeclusi w 
S/.l. Sierockim Sądzie lub w itgo. kancel laryi  się 
iaw i ł  z dowodami do wsparcia takowych prclen- 
syi słuzącemi: z warunkiem,  że po upłynieniu ta­
kowego terminu,  ani k re dy to r ,  ani sukcessor ża­
den z prelensyami swemi nie przyię tym,  a owszem 
praecludowanym będzie.  A  zatem niech każdy się 
wystrzega szkody z niebacznośei wypadać mogą* 
cey. Publicatum na R a t u s z u  R y g s k i e m  dnia l4tegO 
A p r y l a  roku > 831 .

C. Gross. Jud.  Pupi l i .  Imp.  Civit. Rigens.  Secret.

5 . S e m n a d )  bte gevtcUfUdf) beftu ttgteu  d u r o fo r e n  bci 
Dłocbloffe-S bet pct|foi'benen  &3ttttre A nna Regina Stan- 
kiewitz,  g eb . l .oewenthal  bet iS tn m  SBofel © M en SKatt) 
UmOiocbgabe etn eź  Proclamatis ad convocandos Gre- 
diiores e t  haeredes defunctae geb efen , unb ibrten fob* 
d)eb  ou d ) nodbgegeben , btefelben abet ju beffen 23ctm tEung  
unb SU tbfetfigu n g  o n  © tn  © M ed S B o tfen g eu cb t oerw tefen  
w u tb e n , o ld  toetb en  co n  © n e m  QPblen Ś B a tfen g en cb te  Me  
unb 3 ^ e t ,  toeld fe o n  ben 3 fa cb !a ff  bet oetjto tbcnen  SBttfvue 
Anna Regina Slankiewi tz geb . Loewenthal  , e in tge  
S in fo tb etu n g en  obet © tb on fptu cb e b oben  m o l t e n , bterm tt 
o n fg e fo tb ert, (id) tnn etb a lb  fed)d d fto n o fen  a dato bjefed  
o jfig ttten  Proclamatis unb fpótejtend  ben i4 Oatober 
b. 3 ć b t e b  sub poena praeclusi bet © tn em  © M en  SjklU 
fen g eu d )te  obet beffelben ^ o n je H e p y u  m elb en , unb bcfelb jl 
tbte Fundamenta credit i  ju  erptbiren, fo rote tbte © tbon#  
fptucbe &u b o c t te n , roibugenfoK d fe ib tge , n od ) eppttttung  
fo tb a n en  termini prael'ixi m tt ib tc n  S ln gob cn  unb © t*  
b o n fp tu d fen  ntcbt w e d e t  gebort nccb  o b m t f f t t f , fo n b em  
ipso facto praecludir t  fepn  fo llc n . S B orn od ) fid) M e  
u n b  (yeb et ju  vtdffen, pot © ch u b en  unb 9 fo d )tb e tl ob et ju  
b u ten  b o b en . Publ ica tum Riga S ro tb b a u b  ben i4 A- 
p r i l  i85i-

G. Gross J  ud. Pupi l i .  Imp.  Civit.  Rigens. Seer.
---------------  (46o)

U w i a d o m i e n i e .
E x p e d y o y a  G aze tua  P o cz tam ta  L i t e w ­

skiego u w iadam ia ,  iż można p re n u m e ro w a ć  na 
gazetę K u r y o r a  Li tewskiego,  k w a r t a ło w ie ,  l i ­
cząc  k w a r t a ł  od dnia  Jgo października  do k o ń ­
ca  roka*b ie żąceg o ,  za cenę zwyczayuą,  to jest; 
r ub .  sr.  t rzy  kop. piędziesiąt .

W z g lę d e m  Dzieunika Medycyny,  Ch irurgi i  i 
Farmac y i  pęźuiey będzie uczynione uw iado mien ie .

-   D O D A T E K  D R U G I


